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Ledwie broszura o dw óch tw arzach  ukazała się, a ju ż  
A B. O strowski pochwycony na gorącym uczynku, prze­
konany o p rzekupstw o , w yciskanie p ieniędzy i żebrac­
tw o, zrozum iał że miejsce w Zjednoczeniu dla niego stra ­
cone. Od razu  nie było gdzie się podzieć, n ik t się nie 
odstręczał do txp loalow ania, n ik t nie chciał najem nika , 
* hohalyr nowego w ynalazku, z dziw ną bezczelnością 
•krzyczał na pot w arz , oszustw o , k radzież  — przeczył 
Wszystkiemu , zapierał się w szystkiego — był n iew in­
nym _  zapow iadał objaśnienia, dow ody, św iadectw a — 
klagał o cierpliw ość, o zaw ieszenie Sądu. Opinja publi- 
C2na uderzona pow tarzanem i zaklęciam i, zatrzym ała się 
'v m ie jscu— nastąpiła n iepew ność, w ah an ie , w ątpli­
wość. Stare społeczeństwo polskie tą sam ą słabością 
grzeszyło. Gdy w śród zepsutej szlachty znalazł się mąz 
praw y, w ystąpił śmiało i złoczyńców  w zgardzie publi­
cznej podał, było zgoła pew nem , że padnie ofiarą swojej 
Uczciwości i pośw ięcenia. Czasy cokolw iek się zmieniły, 
A nulow anie cnoty niem ało się podniosło , pobłażanie 
Przecież dla zbrodni wcale n ie znikło. P od tym  w zględem  
‘ ułaclwo polskie jes t w iernym  obrazem  sw ych przod­
ków. Nie w ynagradza nędzników , czołem przed  niemi 
n>e bije , ale szuka dla nich tlóm aczenia, o ile m o że , 
Usprawiedliwia , a zawsze pobłaża. J . B. O strow ski znal 

niemoc natury polskiej i z uderzającą zręcznością 
obrócił ją  na swą korzyść. Jakoż, nakazaw szy czekać na 
dowody sw ojej niew inności, zw iązał się z ludźm i, jak  on, 
Przew rotnehni, jak  on, poślakowanem i w życiu pryw a- 
|nena i publicznem  — w  W ersalu  założył siedlisko in tryg  
1 2 tej nikczem nej kuźni brudne paszkw ile rozesłał dó 
Podpisu swoim sługusom i przekonanym  fałszerzom  w 
nile, M ontpellier, T ours, C lerm ont-Ferrand . Tu g łupo- 

Ja> tam złość, wrypadek skalanej duszy, w yzionęły naj­
cudn ie jsze  potw arze, a zaw sze podstępnie , znienacka , 
chytrze. R zadko się zdarzyło , żeby ci ludzie źli duszą i 
oiałem, m ieli odwagę swoich kug larstw  — zw yczajnie 
Paszkwil w ym ierzony przeciw  w spół-rodakom , lub  nam , 
słuchającym słusznych żalów , całe miesiące krąży ł po 
Em igracji, nim przyjazna ręka  podała go tam , gdzie na- 
Przod znaleść się był pow inien. Kiedy piekielna czereda 
ak żw aw o się k rzą ta  , m istrz tem czasem  ochłonął z 

P rzestrachu, bo teraz  już n ie był sam , m iał rozstaw ione 
Pomocniki, znalazł i kupca, co m u pieniędzy dostarczył, 
te by za danem  hasłem hym n na jego cześć zaśpiewał. Gdy 
Publiczność w yglądała dowodów niew inności, on zrzucił 
uiaskę, z pokory przeszedł do zuchw alstw a, p rzy zn a ł się 
do w szystkiego, najhaniebniejsze przekupstw o  do godno­
ści cnoty podniósł. Nigdy zbrodnia nie stanęła na w ido­
ku publicznym  z rów ną bezczelnością. Głoszono praw o 
^iększości, a p rzeszkadzano, aby w iększość zdanie swo- 
je w yrzekła o w niosku trzech  członków  K om itetu  — 
chwalono ustaw ę, a listy m iędzy członkam i fakcji k rą -  
2?ce dow odziły, że pracu ją .nad  przew róceniem  Zjedno-
Czenia — praw iono o w yjarzm icniu O jczyzny, a wyszy-
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dzano konspiracją, teń najdzielniejszy i jedyny środek do 
wywołania w alki. P o d ty m  Względem J . B. O strow ski do 
tego stopnia posunął zapam iętałość, że się dopuścił dela - 
cji względem  osób po jedyriczyeh— swojem i naukam i 
tak dalece skrzyw ił na tu ra lną  uczciwość rodaków  , że 
gmina C lerm ont-Ferrand  nie w ahała się w  piśmie szero­
ko rozrzuconem  pow tórzyć i denuncjacją i nadto dow o­
dzić, że konspiracja w cale niepotrzebna. Jes t m niem a­
nie, że ten  ostatn i w yskok Zaślepionych uczniów  zatrw o­
żył samego J .  B. Ostrowskiego i w ywołał jego protesta- 
cją w ostatnim  num erze Nowej P o lsk i; my sądzim y, iż on 
przew idział, że gmina C lerm ont-Ferrand  w Większości z 
prostaczków  złożona i p rzeto  przystępniejsza dla szla­
chetn iejszych , polskich uczuć, rychlej czy później pie­
kielnego spolnictwa się zrzecze; dla tego też nieznacznie 
chłostać ją  zaczął. W  rzeczy  sam ej, jakiego użytku  mogą 
mu byćludzie  ubodzy i pracy, ja k  sami się chełpią, odda­
ni ? Posłużył się jak o  narzędziem , zaw ichrzy ł E m igra­
cją — to w szystko, za czem w  pierwszej chwili dążył:; 
dziś po trzeba mu p ie n ię d z y , a p ieniędzy dostarcza 
jen era ł R ybiński. — K ilka miesięcy tem u, jak  k o rresr 
pondent nasz z Paryża ostrzegł E m igracją o przym ierzu 
Nowej Polskiej z jenerałem . W tenczas nie w ierzono sza­
tańskiem u zw iązk o w i, nie zapobieżono m u w niczem ; 
dziś on spraw dzony w  zupełności : R ybiński w ystąpił ja ­
ko wodz naczelny i prezes rządu  narodow ego — Sołtyk 
służy mu-za am bassadora, J . B. O strow ski pisze ody po­
chw alne i nowe zapow iada. Pod naczelnictw em  Trójcy 
Sejm ma głowę podnieść, a jego podstawą będzie to w a­
rzystw o R ębaczy gotow ych ściąć głow ę każdem u, ktoby 
się odw ażył o jak ichko lw iek  zasadach praw ić. X iądz 
K orycki ex-karbonaro  i mściwy m orderca kró lów ,zb iera  
ich i podobno znaczną już listę uform ow ał. Nie trudn ili­
śmy się nigdy jenerałem  R ybińskim , imie jego ani razu 
z pod naśzego piorą nie w yszło; teraz poniew aż w ystę­
puje na scenę, ponieważ z pryw atnego głosi się człow ie­
k iem  publicznym  , niech nam rodacy pozwolą przypa­
trzeć  się tem u now em u rycerzow i.

R ybiński wyższych dosłużywszy się stopni na placu 
bojów , lat k ilkanaście podpólkow nikiem  prezentow ał się 
K onstantem u i mało co przed rew olucją listopadow ą o- 
trzym ał dow ództw o pu łku . Pow szechnie mow iono , że 
Moskal m iał do niego urazę  za żołnierskie znalezienie 
się z bataljonem  rossijskim  w chw ili krw aw ej rozpraw y 
i takow ej nie taił — podpółkow niką , mimo n iezaprze­
czonego starszeństw a, nie posuw ał w yżej. Rybiński o- 
m ijany przez wyższych w ojskow ych, zawsze pilnych w  
zastosow aniu się do hum oru  pana, nie miał sposobności 
w ycierać pokoje — i oddal się nauce — niek tó re  dzieła 
tyczące jego stanu  przetlóm aczyl, objaśnieniam i m niej 
lub więcej szczęśliwemi podparł. W iadom o, że niełaska 
u  dzikiego K onstantego i piśm iennictw o, rzad k i przym iot 
u  w ojskow ych polskich, b . ły najpew niejsze ty tu ły  do 
pozyskania opinji publicznej. Ona też go hojnie zapłaci­
ła : Rybiński był uw ażany za dobrego polaka i zdatnego 
officera. Zobaczmy, czy ją  uspraw ied liw ił, czy odpowie­
dział położonym nadziejom . Przyszła rew olucja listopa­
dowa i R ybiński pu łk  swój poprow adził, gdzie inne szły,
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1)0 m usiał, bo niechętnem u pogrożono pistoletem . W  o- 
gniu pod G rochowem  postawiono go na czele dyw izji — 
odtąd bil się ja k  inni, dow odził ja k  inni — ni mniej ni 
w ięcej. W  w ojnie gdzie wojsko bez wodza zwyciężało , 
przyzw yczajono się pa trzeć  na jenerałów  niedołęgów , 
ja k  na jakie, figury nadkom pletne przeznaczone do ozdo­
by, do przyśw iecania w ielkiem i i grubem i szlifam i. N ikt 
na nich nie uw ażał, a wszyscy m ęztw em  napraw iali ich 
jaw ną niezdolność, lub w idoczną zlą wolę. T ak całakam - 
panja przem inęła ,aR yb ińsk i w niczem  i nigdy nie odzna­
czył się ani szczególną odw agą, ani wyższemi talentam i 
wojskowe'mi — m iał tylko przezorność w łaściwą lu­
dziom  m iernym  a ch e łp liw ym , m aw iać do officerów 
go o taczających , że w idzi błędy i g rube błędy — że on 
pow ołany do ważniejszej kom m endy um iałby ich u n i­
knąć . Te k ry tyk i półgębkiem  w ypuszczane, nie byty 
d lań stracone, bo kiedy K rukow ieck i sprzedał W arsza­
w ę, i wojow nicy polscy usunęli się k u  M odlinowi, p rzy ­
pom niano je  sobie, przypom niano i długie podpólkow ni- 
kow stw o i tlóm aczenia i m łodą rzeźkość nieudolnego je ­
nerała. Officerowie wyższych stopni zw ołani na radę  wo­
jen n ą  w  M odlinie, okrzyknęli go wodzem — w n e t Nie- 
mojowski zdał mu i prezesostw o. Otoż R ybiński naczel­
ny w odz i p rezes rząd u . W ładza skupiona, zaufanie też 
w ie lk ie , bo wolnym  głosem dane. Pierwszy to był wodz 
tą  d rogą do godności w yniesiony : liczono nań  w iele , 
spodziew ano się w iele. Człowiekowi gieniuszu nigdy p ię­
kniejsza pora nie zdarzyła się zostać w ielkim . Mógł rzu ­
cić się na L itw ę, mógł ciągnąć k u  Różyckiem u i w tej 
dyrekcji zbliżyć się, a naw et przyw ołać do siebie korpus 
R am oriny. R ozpierzchłe siły przedstaw iały massę — 
zgrom adzonem i można było okupić niepow odzenia i 
zdrady. Daje się słyszeć, że do otrzym ania tego wielkie­
go rezu lta tu  potrzeba było geniuszu, k tóryby w  kry ty­
c z n e ^  położeniu szuka! bodźca, w  łam aniu trudności 
p raw dziw ej rozkoszy, w dźw iganiu upadłej spraw y naj­
wyższej chw ały — a Rybiński wcale go nie miał — nad 
siły nic zrobić nie mógł. P raw da, R ybiński geniuszu nie 
miał — my dodamy , że nie był naw et m iernym  — był 
niedołęgą. A le w tem  naw et położeniu, w stauie tego u- 
bóstwa , godziło się być dobrym  Polakiem  , godziło się 
być człow iekiem  honoru , dbać i ocalić honor w ojska 
polskiego. Pod w szystkiem i innem i wodzami p rzez  rząd 
niedołężny, p rzez  sejm  niedołężny m ianowanem i, woj­
sko polskie się bilo — sam K rukow iecki nie oddał W ar­
szaw y dopóki Moskale w lasnem i trupam i drogi nie usia­
li .  Co R ybiński z ro b ił?  od chwili wyniesienia na naj­
wyższą godność najoczywiściej z d ra d z a ł, najw yraźniej 
zaprzedaw ał braci w ojow ników . L udzie  n ikczem ni, słu ­
żalcy do jarzm a zrodzeni, chcieli biedź w objęcia Mo­
skali, żądali dymissji i R ybiński daw ał je  każdem u — co 
w iększa , przebiegł s z e re g i, wywołał ochotników  i od­
działam i w ypraw ił do M oskala. R eszta trzym ała się kupy 
bez karności, kom m endy i niezbędnego opatrzenia; Ry­
biński długo targow ał się o nią z jenerałem  Berg, p rze­
prow adzał z ką ta  w k ą t, zm ierzał do p rzepraw  i ataków , 
a we w szystkich tych poruszeniach dążył ustaw icznie ku  
Płockow i, bo to  był p u n k t daw no zapow iedziany przez 
cara, um ów iony przez K rukow ieckiego. Szem ran iew oj- 
ska i w ięcej może pam ięć na zasłużoną śm ierć G iełguda, 
nie dozw oliły ostatecznie dokonać zbrodni. R ybiński z 
rozbitem i bez w alki szczątkam i św ietnej arm ji polskiej , 
bez spalenia naboju prochu, srom otnie uciekł do P rus. 
Za oddaną usługę ca r pow inien byl jak o  tako w ynagro­
dzić — tego przynajm niej jen era ł się spodziew ał — cały 
czas pobytu  w  P ru sach , z daleka od braci w  nieszczę­
ściu , żebrał o am nestją u  cara — w Dreźnie jeszcze parę  
lat na nią czekał i dopiero w  ro k u  1834 pojaw ił się w Pa­
ryżu. Otoż h istorja jenerała  Rybińskiego, historja k ró tko  
opow iedziana a pełna hańby i zgorszenia. Zdaje się że on 
sam zaw iedziony przez cara , poczuw ał się do winy, k ie ­

dy przez  długie lala, jakby  żałobą pokry ty , grobow e za­
chował m ilczenie. D ar hojnej Polki w ypchnął go z samo­
tności. N ieszczęśliwy ! m niem ał żc za pieniądze kup i do­
bre im ie — kupił podłego chw alcę, dobre imie dlań stra­
cone bez pow rotu .

M ówiliśmy o J .  B. O strow skim  i R ybińsk im , z kolei 
przychodzi Soltylc. Co o nim pow iedzieć? Syn praw ego 
Polaka , w ielkiego obyw atela, z ust um ierającego starca 
odebrał rozkaz , aby dzieło p rzez  niego troskliw ie przy ­
gotow ane, mnogie’mi cierpieniam i i w ięzieniem  opłaco­
ne, p row adził dalej, zapew nił m u pomyślny sku tek . Na­
turaln ie usposobiony do zmysłowego życia, od czasu do 
czasu Sołtyk budził się z le targu , istność sw oją b ierną 
podnosił do akcji — m iał chw ile natchnienia. W  czasie 
rządów  niecnćj pam ięci Sejmu projektow ał detronizacją 
Mikołaja — w K omitecie podpisyw ał odezwy do lu d ó w , 
kiedy szło o czyn, dążył do Sabaudji — kiedy szło o sca­
lenie E m igracji, zapisał się do Zjednoczenia, rodacy po­
liczyli m om enta nacechow ane patrjo lyzm em  , k ilkaset 
głosów wołało go jeszcze na członka do nowego K om ite­
tu . N iewdzięczny 1 w olał służbę i poszedł na szefa sztabu 
do sam ozwańca.

Że R ybiński posuwa się do niesłychanego zuchw alstwa, 
w tem  nic dziw nego — dusze upadłe podlegają jakiem uś 
fatalizmowi , k tó ry  je  nieustannie popycha w przepaść. 
Że J .  B. O strow ski został najem nikiem , i to rozum iem y , 
on nim  był całe życie. Że Soltylc wm ieszał się do trjum - 
w iratu , i to da się w ytlóm aczyć przez zupełne poddanie 
ducha ciału. Że nakoniec wszyscy trzej dopuszczają się 
oszustwa — spotw arzają N aród P olsk i — głoszą, że m ło­
dzież polska pow iązana w  tow arzystw a ta jne , poleciła 
im założenie zw iązku  niew yznaw ającego żadnych za sad ; 
to w szystko znajdzie uspraw iedliw ienie — za pierw sym  
krokiem  źle postawionym , następuje d rug i. A le , że oni 
znaleźli nędzników  i podobno niem ałą liczbę, którzy  się 
dali w ciągnąć do kabały pod tytułem  : starych wojsko­
wych  — uznali nieużyteczność dziesięcioletnich prac 
E m ig rac ji—potrącili zasadam i, zapow iedzieli śm ierć ich 
w yznawcom  i ob rońcom ;—w tem  widzim y skażenie na­
tury  ludzkiej, dla k tó rego  piersi nasze nie dosyć obejm u­
ją  w zgardy.

Słow o jeszcze jedno , a skończym y tę bolesną analizę. 
J .  B. O strow ski w świeżej k rucjacie  przeciw  gminie 
L ondyn,pali kadzidła dla swojeg pana ,opochwala go za wy­
stąpienie przeciw  C zartoryskiem u i Stuartow i i tych osta­
tnich miesza z gm iną, Lelew elem  i M łodą P olską. Znamy 
farbowanego lisa i jego m atactw a, te  duby mogą byćbobre 
do ogłuszenia sługusów  rozstaw ionych w L ille , M ontpel­
lier , T ours i C lerm ont-Ferrand . Ludzie uczciw i zrozu­
mieją, że jeżeli jes t jak ie  podobieństw o m oralne, to  jedy­
nie m iędzy C zartoryskim  i R ybińskim . Dotąd E m igra­
cja i spraw a ojczysta m iała jednego nieprzyjaciela, od tej 
chw ili ma ich dw óch, a każdy otoczony licznym sztabem  
i śpiew akam i. Jakoż C zartoryski, robiąc zabiegi w  A n- 
glji, nap rzykrza  się rządow i, aby budow ał P o lskę  — R y ' 
biriski taż sam ą idzie drogą, o toż samo żebrze w  sw ojćm  
podziękow aniu . Em igracja pomna, że rządy rozszarpały 
je j O jczyznę, że za ich w zajem nem  przyzw oleniem  ona 
jęczy w  niew oli, dawno ju ż  odrzuciła w pływ  Penlarchji 
na losy narodów . J .  B. O strow ski może nieść swoje służ­
by nieprzyjaciołom  Polski — oni bogaci, hojnie go za­
pew nie w ynagrodzą, ale niech pom ni, że N aród zapisuje 
nazw iska złych synów i w swoim czasie potrafi policzyć 
się z niemi.

Szanowny Redaktorze !

Chciej umieścić w przysłym  nnincrze dziennika twego , 
oświadczenie niżej podpisanych członków Gminy Montpellier.
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DO EMIGRACJI POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ.

Rodacy !

Nowy pamflct Gminy Montpellier z dnia 17 lipca r .  b. w y- 
Szed ł w obieg Emigracji. — Rozkielznana złość szukała fał­
szem i obłudą poddać w z łą  w iarę zjednoczonym 9ciu człon­

ów protestujących się przeciwko ich odezwie z dnia 20 kwie­
c ia  1842 roku. Wyzwaliście nas obywatele powiemy więc w 
° ')cc Emigracji to, co dotąd między nami staraliśmy się ukryć, 
Wykażemy jak  dalece wasz pamflet jest godnym w iary i czem 
H  jago redaktorowie.

Oskarżacie członków protestujących się że od dawna na po­
siedzeniach gminy nie byw ają. Oby. Kondycki, wiesz dobrze że 
niektórzy z nich słuszne m ają do tego powody , a przecież 
śmiało poważyłeś się ich o to oskarżać. — Nic lyż sam lego je- 
steś przyczyną? Nie tyż to zgwałceniem najgłówniejszćj zasady 
naszej, bo zasady wszechwładztwa woli większości stałeś się 
Początkiem ? Gmina nie ukarała  cię jakeś zasłużył — nie w y­
baw iła imienia twojego pod pręgierz kary surowej wobec zje­
dnoczonych, a przez to samo kilku członków obrażonych po­
deptaniem ustaw , zmuszeni byli zaprzestać podzielania prac 
Gminy. — w iesz obywatelu Kondycki, że mowa tu jest o owej 
odezwie zredagowanej przez ciebie do członków zjednoczo­
nych w departamencie Herault zamięszkałych — o tej odezwie 
Jednomyślnie praw ie odrzuconej, a która, przecie poważyłeś się 
w nnieniu gm iny w y słać !... Jestże to osobista niechęć, pryw a­
tna uraza ze strony naszej ? — Niech osądzi Emigracja i razem 
Uzna szczerość pięknych słów ek tych, co nigdy nic śm ieli zbo- 
0z’Je z drogi praw ości i  obowiązku publicznego.

Przyszła chwila nareszcie gdzie nierozsądne, zapam iętałe, 
Porwanie się -wasze na ludzi otoczonych szacunkiem publicznym 
'v Emigracji i kraju ; z drugiej strony bicie czołem  człowieko­
wi który nigdy nie spotkał, w  licznym naszym zakładzie, ża­
dnej sympatji, prócz waszej w szczupłej nader liczbie ograni­
czonej; przejęło nas zgrozą. — Postanowiliśmy zrzucić ciężar, 
hańbę, że tak powiemy , coście na nas członków gm iny, ode­
zwą w aszą z dnia 20 kwietnia r .  b . w łożyli. Nie pokątnie — 
nie po kawiarniach jak  kłam liw ym  językiem waszego mistrza 
wyrażacie s ię ,  ale na posiedzeniu zwołanćm przez jednego z j 
Członków, wytoczyła się dyskussja o waszej odezwie kwietnio­
wej. Posiedzenie w zwyczajnej formie rozpoczęte, zerwanem 
Zostało przez ciebie obywatelu Kondycki, przez mentora twego 
obywatela F . X .  Zaw adzkiego  i waszego kolportera J . Mo- 
tej/tg — w yszło za wami jeszcze kilku, a pozostali wtedy, tę za­
decydowali protestacją , która umieszczoną została w nume­
rze 16 Orła Białego.

Obywatele N arkiew icz, Rech ewicz, Bagieński, B iliński, u- 
Częszczający na posiedzenia gminy, byli c iąg łą  opozycją, bo 
hięnależący do waszej familijnej grupy , widzieli bezstronnie 
działania wasze w jcdnćm wiecznem kole o jedną  osobę toczą­
ce się — widzieli nieszczęście dla Emigracji — zniszczenie nie­
chybne kilkoletniej jćj pracy, a które w y z w ypływ u instrukcji 
Wam danćj przez J. 13. Ostrowskiego, przedsięwzięliście doko­

n a ć  — ostrzegali was słowem  braterskiem — napróżno. — 
Oślepieni nie widzieliście praw dy, nie słuchaliście tych, co ją  

P° 'ylekroć wam przedstawiali — i cóż nastąpiło  ? oto że i ci 
°d was usunąć się przymuszeni zostali. — Zostawili was b rn ą­
cych co raz dalej — niosących pasmo rozsterek i zrywających 
ostatnie podobieństwo utworzenia Komitetu, jak  radzili trzej 
członkowie do niego już zawezwani.

Rzucamy zasłonę na osobiste zażalenia, o których mówicie,
® jakie słusznie przeciwko niektórym z was ma Biliński, i niech 
P°d n ią  zostanie plam a  którąście się zmazali — nie chcemy za- 

rwawiać serca braci naszych smulnemi opowiadaniami — zre- 
®ztą, pióro nasze nie jest przyzwyczajonem do kreślenia podo­
bnych bislorji.

Rodacy! Smutna konieczność zm usiła nas powiedzieć pra­
wdę niektórym członkom  gm iny — nic szukaliśmy podobnej
Polemiki — dowodem tego protcslaeja nasza w numerze 1 C»>
O rła B ia łego  zamieszczona — dowodzi oświadczenie Malino­
wskiego i Rccldewicza na posiedzeniu gminy, kiedy przedsta­
wiano projekt sławnej ostatniej odezwy, a które umieszczo- 
hćm zostało w  jćj przypisku : przewidywali ci obywatele że 
pdezwa ta w yw oła niezbędnie naszą odpowiedź — nie słuchali 
,ch s łó w , niechże siebie teraz oskarżają i przyjm ą to cośmy

tu pow iedzieli, jako następstwo zapamiętałości Sekretarza J. 
Kondyckiego , F. X. Zawadzkiego redaktora de facto i ich 
wiernego słng i J. Możejki.

Czas wam zresztą powiedzieć obywatele! — że wszystkie 
odezwy, jakie gmina Montpellier niezmordowanie w obieg Emi­
gracji w ysy ła ła  , są  to a rty k u ły  Nowej P o lsk i , przykryte po­
w agą nieszczęśliwej gm iny M ontpellier!... Odmówiliśmy sk ła­
dek, bo nie uważaliśmy za słuszne, aby grosz nasz wdowi po­
święcanym b y ł na druk i koszta poczty, wielokrotnych odezw, 
poczęcie i chrzest w  W ersalu odbierjących.

Montpellier 8 sierpnia 1842 r.
Pozdrowienie Braterskie ,

Leon Rechlewicz. Narkiewicz Antoni.
Albert Biliński. Bagieński Józef.
W łodarski. Malinowski Franciszek.
Skrzycki Jan. Borski.

PROTESTACJA.
Niedawno i  przypadkiem tylko dostałem autografowany 

świstek, z da lą  10 maja i dopiskiem 22“ czerwca, a podpisami 
Ob. Janczewskiego, jako prezydującego, i Felixa Możdżyńskie- 
go, jako sekretarza. Świstek ten wym ierzony przeciw obywa­
telom Lelewelowi i Zwierkowskiem u, Ob. Możdżyński roze­
s ła ł  po Emigracji w imieniu Gm iny  Polaków w  Tours. Co 
czyniąc,popełnił fałsz najwierutniejszy, przeciw któremu pro­
testować i rzecz całą , dla zbudowania Emigracji wyjaśnić, po­
czytuję sobie za obowiązek. Gmina Tours, składa się dzisiaj z 
GOu przeszło osób; ostatnie głosowanie liczyło 54, a przed­
ostatnie 64 , kreskujących , a zatem czynnych członków. Na 
posiedzeniu zaś pierwszego maja, gdzie Ob. Możdżyński ode­
zwę sw ą podsunął, było tylko 8u obecnych : Dombrowski Flo- 
rjan, Janczewski, Minckiewicz, Możdżyński sam autor, Nowiń­
ski, Paw łoski Józef, Przykalski i Sawicki, obywatele Bakunis 
i W ysokiński, później dopiero na ulicy spotkani przez Oby­
watela M ożdżyńskiego, przyzwolenie swe oświadczyli mó­
wiąc : o no, to i my się zgadzamy, na to, coście panowie tam 
uchwalili. » Ten więc świstek, w imieniu tylko lOu, z których 
połow a czytać i pisać, nie umie, i z wyrażeniem ich nazwisk, 
m ógł być ogłoszony, a nie zaś w  imieniu gm iny. Rozsyłający 
czuł to dobrze, kiedy ani jednego exemplarza swojej autografji 
w Tours nikomu nie u k a z a ł, pokryjomo rozesłał, a rękopism 
dwom tylko czy trzem c z y ta ł, ciesząc się bardzo , że mu tak 
g ładko napisać udało  się, i mówiąc że w  swojem tylko imieniu 
rozeszle. Niechaj teraz Emigracja sądzi o moralności postępku 
Ob. Możdżyńskiego.

Tours 12 wrzesuia 1842 r.
Felix .Lubieński.

Do rozdw ojeń  jak ie  k o te rja  N owej P olski rzuciła m ię­
dzy gminy Montpellier, Vcrsailles i  L ille , przybyw a teraz 
jeszcze gmina Tours; lecz taż sama nauka, nie m ogła 
jak teżsam e  w ydać owoce, to  je s t : nicmoralnośc; pow yż­
sze czyny tak z M ontpellier, jak o  też świeży z T o u rs , 
dość same m ów ię, aby m ożna było nad niem i robić jak ie­
kolw iek uw agi.

Niedawno dziennik angielski Tim es  następującą b y ł umie­
ścił korCespondencją :

a Peterzburg 28 maja (9  czortcca ) 1842°. — Lat temu trzy 
o jak  Grccko-Unici ( to jest ci którzy do kościoła rzymskiego 
« byli odpad li) , na nowo z kościołem Rossijsko-Greckim po- 
« łączeni zostali. Wedle statystyki przez rząd  w  jednym  
« z jego organów umieszczonćj, liczba Grcko-Unilów w  guber­
ni niach wschodnich wynosi do 2,000,000, którzy z dawna da- 
u wicn do czysto-rossjiskiego uależą szczepu. Znaczna ta liczba 
a osób sk ładała  około 1200 kongregacji i posiadała do 2000 
« kościołów z 4000 duchownymi, Jest to bez w ątpienia jedno 
o z najważniejszych zdarzeń w dziejach Kośoioła-Wschodnio- 
« Rzymskiego, że tak znaczna liczba lu d z i, m ogła w jednej 
« chwili ( w przeciągu kilku miesięcy ) wrócić na łouo macie- 
« rzyńskiego kośc io ła , od którego lat temu blsko 300 przez
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« liierarchją Rzymsko-Katolickiego kościoła odcrw anązostała.
« Osądzono za rzecz w łaściw ą pamięć lego zdarzenia uwiecznić 
u i J. C.M. rozkazać raczyła, wybicie medalu; na którym  z ję ­
ci dnćj strony znajduje się popiersie Zbawcy  , z napisem nad 
■i nim : o Przez gw ałt w  roku 1596 oderwany » a pod nim : 
a Przez M iłość  w  roku 1839 wrócony, » — Z drugiej strony 
« wybity jest krzyż z oblaskiem ( Aureole ) i napisem : « T ry- 
« um f prawdziwej i ukochanej w iary  , dnia 25 maja ( 6 ktoie- 
a łu ta  ) 1839 r .  » — Dzień, w  którym  Im perator potw ierdził 
« w yrok Synodu wydany na skutek jednomyślnego żądania Bi- 
« skupów i całego duchowieństwa unickiego, aby do nierozłą- 
« czonej z kościołem Wschodnio-Rossijskim, komunji przypu- 
o szczeni byli. — Kiedy Greko-Dnici w  Polsce od rossijskiego 
« kościoła oderwani, a do rzymskiego wcieleni zostali, Kle­
ci mens VIII, chcą,c to ważne zdarzenie uczcić pam iątką, naka- 
a zał b y ł wybicie medalu, który  z jednej strony m iał jego po- 
u piersie, z drugiej wyobrażenie całej jego osoby na ironie sie­
ci dzącej, z klęczącym przed nim wschodnim Rossjaninem , i z 
« napisem : a Ruthenis Receptis MDXCYI. »

O tym pomniku nowego dla Kościoła Rzymsko-Katolickiego 
szwanku , byłbym  ci może nie donosił, przypuszczając że ci 
już  jest wiadomy, gdyby następująca okoliczność wybornej te­
mu czynowi nie dodawała okrassy, i zarazem nie b y ła  dowo­
dem że Mikołaj nie zapomina o wyświadczonej mu przez Rzym 
przeciw Polakom usłużności. — Od Anglika, który przed dwo­
ma dniami z podróży do W łoch w ró c i ł , dowiedziałem się, że 
w  czasie jego w  Rzymie pobytu, jakieś Xiążc moskiewskie, któ­
rego mi nazwać nie um iał, w ręczyło, w charakterze nadzwy­
czajnego posła moskiewskiego, Papieżowi dwa exemplarze no­
w o wybitego medalu. — Papież, jako nieodrodny od swych 
przodków reprezentant znanej i doznanej w  całym  Chrześciań- 
stwie chciwości rzymskiej, gdy u jrza ł że medale ze szczerego 
są  złota, i dosyć spore , uśm iechnął się, p rzy ją ł je, i posłowi 
moskiewskiemu d a ł zlecenie, aby Carowi za dar tak szacowny, 
jak  najserdeczniejsze z jego strony z ło ży ł podziękowanie.

(Korrespondeneja.)

Niedawno g łó w n ą  rolę g ra ł  prorok Towiański. Różni różnie 
o nim samym piszą, rozmaite mu przeznaczając missje : są  co 
posłannikiem  Boga go nazywają, i ty tu łu ją  go mistrzem nowej 
idei i w ia r y ; inni w idzą go w ysłannikiem  spisków rossijśko- 
liberalno-polskich ; inni nareszcie upatru ją  w nim ajenta mo­
skiewskiego absolutyzmu w  Carze uosobionego. Takie opinje, 
które ci są  znane, bo je  pisma emigracijnc nieraz już  rozwija­
ły ,  każdy wyprowadza z nauk, z pogłosek, z życia dotychcza­
sowego proroka, z faktów wreszcie widzialnych. Że zaś każdy 
wnioskuje i sądzi stósownie do swego widzenia, stąd tyle sprze­
cznych zdań o jednym  człowieku. Z naszej strony, nie przyzna­
jem y Towiahskiemu ani jednego z trzech, powyżej przytoczo­
nych charakterów , chociaż niektóre z jego doktryn, pomagają 
silnie widokom Cara — bo każdy chcący, aby Polacy mięszali 
się do spraw  narodów, gdzie im gościnność udzielona, konie­
cznie pomaga Carowi, życzącemu sobie nad wszystko, wydale­
nia z granic Europy lej wolnej cząstki, reprezentującej Naród 
uciśniony, tćj żywćj prótestacji gw ałtów  na nim dokonywa­
nych . Lecz propaganda podobna może być loicznćm następstwem 
szarlatynizmu proroka — który, w  naslępującem porównaniu, 
czytelnicy będą mieli wyjaśniony. Towiański m usiał czytać 
hislorją Mahometa — nie jest niczem więcej, jak  wiernjjm jego 
naśladowcą, i istotnie, dotąd trop w trop postępuje; tego same­
go doświadcza ze sw oją nauką; naprzód, jak  Mahomet, zam­
knięty w ciasnem kole familijnćm, obecnie rozprzestrzenia ją  
po za obrębem tego ko ła. Ślepa w iara — zaufanie beżjtrdnic j  
posłuszeństwo, b y ły  podstawy pierwszych działań Mahometa, 
który także wysłańcem  Boga się g ło s ił, o czćm aby dokładniej 
zwolenników swej w iary  przekonać, udaw ał że rozmawia z Ar­
chaniołem Gabryelem, czy podobno Śm Marcinem, w chwilach 
gdy przychodziły paroxyzma wielkićj choroby, k tó rą  cierpiał. 
Towiański nie ma żadnej choroby paroxyzmowej, ale wiadomo 
jest, że miewa rozmowy ze świętymi, a nawet z ludźmi od kil­
ku wieków n ieży jącym i, o czćm zaręczał Mickiewicz. Maho­
met d ługo  badał i poznał naturę Arabów -—widać niepospolitą 
znajomóśc charakteru polskiego w  Towiańskim, jak  skłonno­
ści ludzkich , umie on w jcdnćj chwili znaleść s łab ą  stronę 
swego słuchacza i w n ią  dzielnie ugodzić. Jak Arabi, tak Pola­
cy, lak w  ogólności wszystkie ludy wschodnie, w ierzą w prze­

znaczenie ; n iem ałą tu ono stanowi podporę nauki Proroka — 
a silnie w sparło  zam ysły Mahometa. Jedyną różnicą ich dzia­
łań  jest : że Mahomet środek Arabji Medinę, miasto ojczyste, 
obrał za g łów ny punkt rozprzestrzeniania swojej nauki, gdy 
tym czasem Towiański centrum jej, o kilkaset mil od Ojczyzny 
założy ł — tym czynem łatw o się tłóm aczy propaganda fran­
cuzów. Jak mahometanizra b y ł złożonym  z nauki starego testa­
mentu, owczasowej pogańskiej i Chrystusa — tak też i Towia- 
nizm ma być treścią Żydowszczyzny, Schizmy i dzisiejszego ko­
ścioła katolickiego. Mahomet b y ł m ówcą i poetą — Towiań- 
skiemu nie braknie wymowy, poetów sobie d obra ł. Arabowie 
chciwie słuchali każdej poezji, lubią j ą  i Polacy. — Całe nie­
szczęście! Towiański zapóźno się narodził — przed nim o- 
świata wysoko posuniętą została — obecnie, piękne słow a, ni 
ślepe zaufanie nie pociągną mass, jak  je  pociągnęły słow a Ma­
hometa, którego nauka od początku siódmego wieku , po dziś 
dzień istnieje, chociaż bez wewnętrznego życia, tera samem bez 
żadnej 6iły na zewnątrz , czego , nie brakow ało jej w  pier­
wszych wiekach założen ia, obecnie , każdy szarlatanizm w 
chwili jest odkryty. Dzisiejszych społeczeństw działania muszą 
mieć koniecznie rozum ow ą podstawę. Ludy nie żadnym insty- 
klem, ale rozumem przyszły  do poznania praw  im należnych, 
i o nie upom inają się g łośno. Towiański chce przedewszy- 
slkiem : nieograniczonego zaufania, a stąd posłuszeństwa, broń 
boże rozumu , nie dziw więc, że zaledwie 45u znalazł stronni­
ków, rok ich szukając, w pośród których są  kobiety i poeci, a 
wiadomo od dawnego czasu, poetis et pictoribus omnia licet. O 
Towiańskim tyle wam piszę, przeszedł jak  kometa i znikna.ł. 
Gdzie jest? czy powróci? kiedy? jakie będąjego  przyszłe dzia­
łan ia?  wszystko głęboka pokryw a tajemnica, może nawet dla 
samych adeptów. [Idom.)

— Dzienniki N iem ieckie doniosły że M ikołaj ma for­
m ow ać 12° tysięcy w ojska polskiego. W  Paryżu zaś mó­
wi ą : że ostatni Naczelny Wodz  i Prezes Rządu,  zatrudnia 
się w erbunkiem  starych w ojskow ych, aby ich mógł, jako  
nowy kontygens rzuc ić  pod stopy Cara, i pozyskać dla 
siebie zatw ierdzenie jakiej nowej kom m endy. Bliżsi po­
wiernicy jenera ła  głoszą, że on to w szystko robi, stóso­
w nie do odebranych poleceń z k ra ju . Zdaje się że jene­
rał R ybiński dosyć jest w ytrw ały w swych złych przed­
sięwzięciach, gdyż czego nie mógł uczynić w P łocku W 
1831 r .  przez złożenie bron i, chce tego dokonać w 1812.

— D ezertcry  rossijskie k tórych  ja k  w iadom o znajduje 
się w ielka liczba, zostają w w ielkiej obaw ie, ponieważ 
jak  się zdaje rząd  prusk i zamyśla ich w ydać w szystkich. 
Ci ludzie skarżą się o trzy  rzeczy ; to j e s t : że źle się z 
nimi obchodzą podczas ich służby , że są licho płatni i 
najgorzej żyw ieni. ( Gazeta L ipska.)

W  dniu 5 w rześnia r . b . zszedł z lego świata w Porsl- 
mulh  ( A nglja ) w koszarach polskich Stanisław P aw li­
kowski. Byl on rodem , ze wsi W yszyny W ojew ództw a 
Płockiego. W  roku  1821 w szedł do pu łku  48° lin iow ego. 
w k tórym  odbył kam panją, za b itw ę pod Grochowem o- 
zdobiony krzyżem  srebrnym  w ojskow ym . W  Em igracji 
służył jak o  żołnierz w legji cudzoziem skiej w H iszp an ji, 
zkąd pow róciw szy do A nglji, zm arł tam że z suchot w 41 
roku życia swego.

S p r o s t o w a n ie .  W  numerze 20'“ Orła Białego w liście Mazzi- 
niego , w  ustępie drugim , w wierszu szóstym zamiast, C’cst 
rińfluence excrcee par notre soin, czytaj C’est 1’influence cxer- 
cće par notre Socin. cle.

— Czwarty poszyt Starożytności Polskich  wyszedł z 
pod prassy i rozesłanym  już został — w yszedł także w 
Poznaniu Dodatek do Pamiętników Wybickiego.

—  Józef Swicrczyński zechce się zgłosić w  interesie 
w łasnym  , do Alcxandra Michalskiego, mieszkającego W 
mieście H ity,  ( w  B e lg ji).
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